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Piątek, 19 sierpnia 1864.
Poznań, 18 sierpnia. Dalszy ciąg przesłanych Cza­

sowi uwag o szkołach przemysłowych i realnych, które jak­
kolwiek bezpośrednio szkoły galicyjskie mają na oku, przecież 
i u nas dadzą się zastósować, brzmi jak następuje:

II.
Zastanowiwszy się nad znaczeniem i doniosłością szkół 

przemysłowych w, odróżnieniu od innych rodzajów instytucyi 
naukowych, przystępuję teraz do ścisłego określenia szkół re­
alnych.

Przeważnóm przeznaczeniem tćj instytucyi jest tak uspo­
sabiać. młodzież, żeby według swój skłonności i zdolności ka­
żdy z nićj był w stanie lub bezpośrednio ze szkoły wstąpić do 
zawodu praktycznego, lub tćż, żeby był przysposobiony do po­
bierania nauk w zakładach fachowych tj.: rolniczym, leśnym, 
górniczym, handlowym, czemu szkoła tak zwana niższa realna, 
bądź samodzielna, bądź z wydziałową połączona, zadość czynić 
powinna. Wyższśj zaś realnćj szkoły przeznaczeniem jest 
usposabiać młodzież do wyższych zakładów przemysłowych, 
do których ftależą akademie: górnicza, leśna, rolnicza, han­
dlowa, nautyczna i technika.

Taki miał, zdaje mi się, prawodawca cel, dzieląc szkołę 
realną na dwie części: niższą i wyższą. Każda z tych części 
stanowi poniekąd ścisłą całość; pierwsza ma przedewszystkióm 
na oku stronę czysto-praktyczną przemysłu. Ona dostarcza 
kontyngens wyćwiczony w arytmetyce, w rysunkach (prawie 
w każdym zawodzie przemysłowym potrzebnych) tak jeome- 
trycznych jak wolnoręcznych; dalćj oswaja z pierwszemi zasa­
dami fizyki, chemii i naturalnćj historyi; -nareszcie wprawia do 
władania językami krajowemi tak ustnie jak piśmiennie.
Z tym zapasem wiedzy wyszedłszy i ku praktycznej stronie 
oko zwrócone mając, może tak usposobiona młodzież godnie 
zająć w najniższćj warstwie przemysłowćj z korzyścią dla kraju 
odpowiednie stanowisko.

Mając umysł rozbudzony na prawidłowości arytmetycznćj 
i rozumiejąc rysunek, wykształcony robotnik sam w zawodzie 
swoim będzie dla siebie mistrzem; badając głębićj swój zawód, 
uchroni się od rutyny, i podnosząc się tym sposobem do samo­
dzielności technicznćj, pilnie pójdzie z postępem czasu, a spo­
kojnie patrząc w przyszłość, bez obawy z konkurencyą wstę ■ 
pny bój zwodzić będzie.

Wyższa szkoła realna ma zadanie kształcenia i przyspo- ' 
sabiauia młodzieży do wyższych warstw pazemysłowości. Po­
bierając nauki na stopę rozleglejszą w matematyce, we fizyce, ' 
w chemii, w naturalnćj historyi, w wykreślnćj jeometryi i ry- 1 
sunkacb Wolnoręcznych; toż w mowach żyjących ze stanowi- ! 
ska więcćj estetycznego niż utylitarnego (lubo i to ostatnie : 
z oka się nie spuszcza), występuje młodzież po odbytych trzech j 
latach z zapasem wiedzy rzeczywistćj, którą bądź bezpośrednio : 
w zawodach praktycznych zużytkuje, bądź tćż udawszy się do i 
akademii wyż wskazanych, nauk tamże udzielanych z korzyścią ' 
dla siebie a pożytkiem dla kraju na rozleglejsze rozmiary na- ' 
bywać może.

Zarzucić tym twierdzeniom lacnoby można, iż te same i 
usługi i gimnazya czynią z hojnym nadmiarem, wysyłając mło- 
dzież humanitarnie wykształconą w świat praktyczny, a prze- ' 
to uszlachetniając niejako społeczeństwo. Jestto nader pc- ' 
zorny zarzut: w szkołach realnych przy wyka wcześnie mlo- : 
dzież do istotnego pracy rozumienia , które na tćm zależy, aby 
żadnego rodzaju godziwćj pracy nisko nie cenić, ale owszem ! 
uważać każdą pracę za składną część organizmu społecznego. 
Wcześnie bowiem uczeń szkół realnych nabywa przekonania, ' 
iż nie rodzaj, ale jakość dokonanćj w jakimbądź zawodzie 
pracy stanowi o wartości robotnika. Nie dziw więc, iż znaj- 
dziem ucznia nie tylko realnćj szkoły, ale nawet i techniki 
w krajach, gdzie praca wolna od przesądów średniowiecznych 
przynależnie i cenioną i wynagrodzoną bywa, wstępującego do 
zawodu praktycznego bądź do przemysłu rękodzielnego, bądź 
fabrycznego, bądź handlowego itp. z tćm przekonaniem, iż 
każda gałąź pracy wymaga specyalnśj, i że każdy zawód do ■ 
wysokości technicznćj przez robotnika wykształconego posu­
nięty być może. Jakieżto nieobliczone korzyści wynikają z ta­
kiego przypływu inteligencyi do niższych warstw społeczeń­
stwa! Szorstkość w obejściu z odbiorcami i czeladzią ustępuje 
miejsca grzeczności, grubiaństwo w życiu familijnćm ruguje 
się słodkością obyczają, inteligeneya zradza opinią publiczną 
zdrową, czerstwą, odsuwającą wszystko, co nie odpowiada du­
chowi czasu.

Czyliż uczeń gimnazyalny mający przed oczyma przez ośm 
lat chociażby same tylko idealne wzory, nie mówiąc już o in­
nych stronach klasycyzmu, uczeń nieprzywykły do ocenienia 
należnego pracy w każdym godziwym kierunku, owszem poglą- 
dający na przemysł i handel przez szkło przesądu starego 
świata i średnich wieków; uczeń, pytam się, tak usposobiony 
poświęciż się u nas niższym warstwom przemysłu? Nigdy; 
a wyższym, mianowicie technicznym, gdy się odda, toć krom 
wzmiankowanego przesądu, wstępując na technikę, walczyć 
musi z wielkiemi trudnościami w rysunkach i umiejętnościach 
przyrodniczych, w których co do biegłości i gruntowności w ża­
den sposób uczniom realnym sprostać nie jest w stanie. Po 
bardzo usilnćj pracy uda się rzadko któremu uczniowi gimna- 
zyalnemu stanąć na równi z uczniem ze szkół realnych wy- 
szłym; reszta będzie zawsze niedokończonymi technikami, bo 
im czegoś zawsze niedostawać będzie.

Prócz wskazanćj na pojmowaniu pracy ludzkićj osądzonćj 
różnicy zachodzi między szkołami przemysłowemi a gimna-

zyami jeszcze inna walna, z podwaliny czyli przedmiotu, na 
którym rozum i serce kształci się młodzieży, wynikająca.

Zasadą każdćj szkoły być powinno, usposobić młodzież do 
samodzielnego myślenia. Czyliż wybór przedmiotu albo pod­
waliny inającćj wprowadzić na tę kolćj samodzielności mło­
dzież, jest obojętnym? Wzory starożytności, podnoszące ducha, 
zagrzewające serce, nie wyrosłyż z danych stosunków ? nie po- 
chodząż ze świata, który otaczał mężów, owe wiekopomne pło­
dzących dzieła? Aby więc ten młodzieży gimnazyalnćj podsu­
nięty przedmiot kształcenia się istotne przyniósł korzyści, aby 
oświecił jćj rozum, aby podniósł ducha do piękna i prawdy, 
a przez to do dobrego, aby rozniecił smak i gust i skierował 
serca ku wszystkiemu, co szlachetne i wzniosłe, pierwszym 
zdaje się być wymogiem, odsłonić jćj źródła, ciemnością grubą 
pokryte, życia starych narodów; dalćj z postępem czasu na­
kreślać fizyonomią prawdziwą starych społeczeństw; kierunki, 
które przebiegały; rodzaj wielkości, do którćj dochodziły; 
wreszcie malować przyczyny stagnacyi i upadku, co wszystko 
pojmować powinna jako palcem potężnym Opatrzności kie­
rowane.

Na takićj podstawie oparta nauka klasyczności odnosiłaby 
obfite owoce. Ale czyliż umysł młodzieży gimnazyalnćj jest 
tak dojrzały, żeby zapuścił się badawczo w tajniki ustroju du­
chowego ludzkości? Czyliż może tak trudny przedmiot, za pod­
stawę kształcenia umysłowego młodzieży przyjęty, do samo­
dzielności ją doprowadzić, skoro go ani zmysłem, ani wyobra­
źnią objąć nie może?

Bierna pamięć wciąga w siebie jak gąbka i słowa nauczy­
ciela i senteneye autora; ale przedmiot trudny do objęcia, bo 
zbyt idealny, odstręczają od badania; nieprżetra wioną nauka 
tłoczy jćj umysł: największa więc część młodzieży słucha ob­
cych niedostępnych jćj pojęć, odwykając cd samorodnego my­
ślenia; wiel a uczy się mów klasycznych, aby je wnetzapo- 
mnitć; a bardzo mała liczba dobija się zrozumienia klasycz­
ności gruntownego oddziaływającego na ukształcenie języka 
ojczystego. Rozum krytyczny jest rzadkim między ludźmi ta­
lentem; możnaż choćby tylko z powodu tego prostego psycho­
logicznego postrzeżenia podwalinę, z którćj wynika całe wy­
kształcenie i rozumu i serca młodzieży gimnazyalnćj, za nieza­
chwianą, na granicie zbudowaną uzfciać'?

Odmiennćj natury jest podwalina, na którćj kształcenie 
rozumie i serce młodzieży w realnych szkołach się opiera. Tu 
zmysł przenosi rzeczy do wyobraźni, pamięć je na własność 
duchową zamienia, rozum, wyciągając cechy, grupuje one 
w klasy, rodzaje, a rozsądek, zawładnąwszy tym światem na­
bytym, wyciąga wnioski, wskazując wszędzie najwyższą prawi­
dłowość. Czyliż na takićj podstawie osadzone szkoły, postę­
pując od zmysłowości do idealności, nie powinny zadowolnić 
w każdym kierunku interesowanych o dobro kraju o szczęście 
przyszłego pokolenia? Juz wielki Bako wskazał taką samą 
metodę, zalecając stopniowo wznoszenie się od faktów do wy­
sokości wyników; czyli inaczćj mówiąc, zalecił rozpoczynać 
naukę na podwalinie zmysłowości, żeby na przedmiocie najdo­
stępniejszym, bo naturze, myśl ludzka rozbudzona wzbijała 
się powoli do górnych sfer idealności, uszlachetniając tym spo­
sobem wszystko, czego się tylko dotknie. Czyli odwrotna me­
toda wychodząca z idealności, a w gimnazyach praktykowana, 
do rezultatów wskazanych dochodzi lub dochodzić może, już 
się wyźćj wskazało.

Nie przeczę wielkićj zasługi szkołom, opartym na stu- 
dyach klasycznych, owszćm oddaję im cześć zasłużoną, wie­
kami uświęconą: one bowiem wypielęgnowały ludzkiego du­
cha, w grubych, średnich wieków pogrążonego ciemnościach; 
one rozkrzewiły smak w Europie, ponurą dzikością zalanćj; 
one rozbudziły i w sferach moralnych poszanowanie godności 
człowieka; one, jednym wyrazem, uszlachetniły spółeczeń- 
stwa europejskie. Ale będąc dla niewielkićj liczby przystę- 
pnemi, rozsiewały i rozsiewają swe dobrodziejstwa nader skro­
mną ręką. Dziś, gdy z postępem ludzkości wszystkie war­
stwy udział biorą w oświacie; dziś, kiedy przesąd gatunkujący 
powołanie ludzkie na niższe i wyższe, przy świetle rozumu co­
raz bardzićj niknie, ustępując przekonaniu, iż każda praca 
godziwa nie czyni ujmy człowiekowi, ale owszem jego inteli- 
gencyą i moralność podniecać i podnosić może; dziś kiedy ka­
żdy kierunek pracy do wysokości technicznćj doprowadzony 
bywa; dziś, kiedy i gmin umysłowy w inteligentną pracę wdro­
żony być musi; dziś mówię tym wymaganiom gimnazya w ża­
den sposób sprostać nie mogą. Duch czasu, potrzeby spółe- 
czeńikie spłodziły instytucyą szkół przemysłowych i tak rozli­
cznych, jak rozliczne są gałęzie przemysłu; w nich więc ka­
żda praca, osnuta na materyi, swe kształcenie odbierać winna. 
Szkoły realne mają to wielkie przeznaczenie, podać młodzieży, 
przemysłowi jakiemukolwiekbądź chcącćj się poświęcić, ency­
klopedyczne wykształcenie tak w naukach technicznych, jak 
humanitarnych, aby poświęciwszy się specyalnemu jakiemuś 
zawodowi, z pokrewnionych z jćj powołaniem nauk korzyści 
czerpać umiała; i aby rozbudzone mając oko na wszystko 
co jest prawdą, pięknem i dobrem w dalszćm życiu tćj ważnćj 
strony ludzkićj podnosić nie zaniedbywała.

Krom wyliczonych powołań, do których uczeń szkół real­
nych gruntownie usposobić się może, otwartą ma drogę jeszcze 
do dwóch zawodów, lecz niestety dzisiaj przesądem grubym za­
tarasowaną. Aptekarstwo, będąc przemysłem na naukach 
przyrodniczych się opierającym, mianowicie n i chemii i natu­
ralnćj historyi, nie powinnoż się raczćj uczniami realnymi, po­
siadającymi nierównie większe przysposobienie do tego za­

wodu, niż uczniami gimnazjalnymi zasilać? Uczeń realny 
wprawdzie nie rozumie napisu na szkatułce, mieszczącćj le­
karstwo, jak go jego kolega gimnazyalny rozumie, ale nato­
miast zna, odgadnąwszy napis, skład chemiczny tego lekar­
stwa, jak się ono robi, gdzie jego ojczyzna itp.

Te kilkadziesiąt wyrazów łacińskich podobno łatwićj 
umieści uczeń realny w swćj pamięci, niż uczeń gimnazyalny 

1 system chemii, choćby najkrótszy i najzwięźlejszy w swojćj 
i głowie. Przesąd odsądza ucznia realnego od zawodu, do któ- 
■ rego ma przygotowanie, a otwiera go uczniowi gimnazyal-
! nemu mnićj doń usposobionemu.

Toż samo rzec megę o medycynie, do którćj uczniowie 
szkół realnych wyższych nie równie lepićj są przysposobieni, 
niż uczniowie szkół gimnazyalnych. Przyczyna zawsze taż 
sama; znajomość gruntowniejsza nauk przyrodniczych, które 
właśnie stanowią jądro nauki medyka. Brak znajomości ję­
zyka łacińskiego zupełnie uczniowi realnemu nie przeszkadza 
do wstąpienia w ten zawód; gdyż nigdzie w Europie obecnie 

, medycyny w łacińskim nie wykładają języku, wszędzie mową 
wykładową w medycynie jest język narodowy. Lecz przesąd 
i tu wałem nieprzebytych trudności zawala drogę realnemu
uczniowi do poświęcenia się temu zawodowi.

NPan raczył mianować asesora rejencyjnego Fliesa przy komisyi 
jeneralnćj w Poznaniu, radzcą rejencyjnym.

•f- Berlin, 17 sierpnia. Nie uszło pewnie baczności czy­
telnika sprawozdań procesowych, że rozprawy dotychczasowe 
tego procesu, jakkolwiek czasami bardzo zajmujące, ciągle się 
jeszcze obracają, że tak powiem, w prologu dramatu. Wszystko 
co się dotychczas działo w posiedzeniach sądowych trwających 
właśnie 6 tygodni, uważać tylko można za czynności przygoto­
wawcze, za wstęp do właściwych rozpraw, czyli jak prokura- 
torya na rzeczy się zapatruje, za podstawę do zbrodni stanu. 
Lubo nie wszystko jeszcze odczytano, co odnośnie do ogólnćj 
części aktu oskarżenia przeczytać miano, wszakże już w dzisiej­
szym posiedzeniu pierwszy krok zrobiono do wynurzenia się 
z tćj powodzi papierów i papierków, mających pod sobą i w so­
bie ukrywać owe oskarżonym podsuwane zamachy na całość 
państwa pruskiego i przypatrzenia się temu całemu przybo- 
rowi, który osadza i trzyma w więzieniu naszych więźniów 
stanu. Po wczorajszćm odczytaniu a raczćj odsylabizowaniu 
wszystkich notatek pugilaresu Działyńskiego miano dziś rozpo­
cząć posiedzenie czytaniem tłómaczenia w języku niemieckim, 
a raczćj po prostu powiedziawszy, czytaniem konjektur, uzu­
pełnień, przypuszczeń, domniemanych odgadnień owych hiero­
glifów pugilerasowych, do którycn w ciągu śledztwa tylu ludzi 
szukało kluczy, a za pomocą twórczćj siły fantazyi skierowanćj 
w pewnym kierunku zrozumiałćm zrobiono, co było niepoję- 
tćm. Obrona oparła się czytaniu takiemu, wywodząc, że takie 
postępowanie przedstawienia rzeczy, które nie są jeszcze udo­
wodnione, których prawdziwość jest jeszcze sporna bardzo, 
mogłoby się tylko przyczyniać do przejęcia się pewnćm uprze­
dzeniem, że przeto nie może być mowy o czytaniu tłómaezenia 
będącego równocześnie wytłómaczeniem, że tylkoby można 
w tłómaczeniu oddać niektóre wyrazy, które całkowicie wypi­
sane są w pugilaresie, coby wreszcie do niczego nie doprowa­
dziło. Prokuratorya obstawała za odczytaniem tłómaczenia 
z wytłómaczeniem wedle zestawienia, które na mocy wyjaśnień 
śledczych sąd doręczył w woluminie 17stu arkuszowym obronie 
w kopii litografowanćj. Wywiązała się ztąd dyskusya nader 
zajmująca, po którćj sąd cofnął się z sali posiedzeń na narady. 
Rezultat ich wypadł bardzo korzystnie dla obrony. Uchwała 
bowiem zapadła, aby ściśle bez wszelkich dodatków w niemiec­
kim języku oddano to, co się da przetłómaczyć i prezes polecił 
zrobić sądowemu pisarzowi w tym duchu tłómaczenie, mające 
się na późniejszćm posiedzenia odczytać. — Następnie 
porusza obrona bardzo ważną kwestyą. Przypomina ona pro- 
kuratoryi jćj własne kiedyś wyrzeczone słowa w ciągu tych 
rozpraw sądowych, że ogólna część aktu oskarżenia i wszys­
tkie dowody przytoczone na wykazanie prawdy zestawionych 
tamże rozmaitych wywodów zjawisk, wypadków i czynów, po­
służyć tylko mają na wykazanie, udowodnienie istoty czynu 
zbrodni stanu, w którćj udział brali oskarżeni w miarę przypi­
sywanych im czynów przytoczonych w szczegółowych oskar­
żeniach. Odnośnie do takiego zapatrywania się, odnośnie 
wreszcie do intencyi i planu oskarżenia sądzi obrona, że obe­
cnie po ukończeniu czynności do ogólnćj części oskarżenia słu­
żących byłoby na czasie dochodzenie, badanie, czy tćż rzeczy­
wiście w przytoczonych wszystkich faktach i dowodach, uzasa­
dniona jest zbrodnia stanu. Gneist pierwszy występuje z ta- 
kićm pojęciem; za nim przemawiają inni. Konieczności roz- 
strzygnienia tćj kwestyi motywują obrońcy tą okolicznością, 
źe gdyby rozstrzygniono tę kwestyą, możnaby w razie przewi­
dywanego odstąpienia od zbrodni stanu uwolnić więźniów, 
coby bynajmnićj nie przeszkadzało wytoczeniu im procesu 
przed właściwemi sądami o przewinienia innego rodzaju, jeźli 
się takowych dopuścili. Wzywają więc prokuratoryą, aby ze 
swćj strony rozpoczęła uzasadnienie istoty czynu zbrodni stanu 
lub tćż odpowiednie wnioski stawiła; udowadniają, że proce­
dura taka byłaby zupełnie odpowiednia przed rozpoczęciem 
szczegółowych rozpraw z oskarżonymi zwłaszcza, że przede- 
wszystkiem wykazać się ma zbrodnia stanu, w którćj 
oskarżeni mnićj lub więcćj brali udział. Lubo prokura-
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torya przeciw takiéj procedurze występowała zaprzecza- j 
jąc jéj Btósowność, prezes udzielił głos obrońcy Jane­
ckiemu do wywodu bardzo szczegółowego odnoszącego 
się do ogólnćj części aktu oskarżenia Mówca mówił 
dwie godziny w przekonywający sposób, który musiał , 
skuteczne wrażenie na kolegium sądowóm zrobić. Nie | 
przytaczam ani ustępów ani treści téj mowy wykazującćj brak ! 
winy zarzuconój oskarżonym, bo stenogramy podadzą ją wnet 
dosłownie. W końcu szanowny mówca odczytał wniosek o po­
prowadzenie dowodu odwodowego, składającego się z 12 pun­
któw. Sąd przychylił się ze wszystkióin do życzenia obrony 
i-^uch walił przyjęcie żądanego dowodu z wyjątkiem odczytania 
jednój proklamacyi. W dzisiejszćm posiedzeniu obrona odnio­
sła także zwycięstwo nad prokuratoryą w uchwałach, jak 
do tego czasu się nie wydarzyło w ważniejszych kwestyach. 
Jak z początku sprawa procesu mało obudzała interesu 
w dziennikarstwie tutejszóm i w publiczności, tak obecnie 
nietylko ogólny i w niższych warstwach tutejszego spółeczeń- 
stwa wzbudza interes, ale nawet usposobienie sympatyczne dla 
naszych więźniów. Przekonanie wreszcie ogólne nie przypuszcza 
winy zbrodni stanu. Zwykle miejsca dla publiczności prze­
znaczone są zajęte wszystkie i ubieganie się o uzyskanie bile­
tów na posiedzenia niemałe. Obrońca Lent z okazyi, że we­
dle uchwały sądowćj wystąpić ma jako biegły prof. p. Cybul­
ski, przeciw którego wiarogodności kiedyś prokuratorya wy­
stąpiła, wyświeca wypadki roku 1848 i wykazuje, że p. Cybul­
ski, działał jedynie uproszony przez policyą berlińską, a mia­
nowicie przez ówczesnego prezesa Minutolego; to tóż sąd 
uchwala, ponieważ sama prokuratorya czuła się zniewoloną 
w znacznój części przyznać słuszność i prawdę wystawianego 
przebiegu wypadków, że przeciw wiarogodności znawcy niema 
nic do nadmienienia.

L. C. Berlin, 17 sierpnia. Sąd stanu. Sprawa prze­
ciw Polakom.

Sprawozdanie nasze z wczorajszego posiedzenia uzupeł­
niamy o tyle, iż uchwała sądowa, postanawiająca wysłucha­
nie znawców pisma SeegelaiGotschalka, także nakazała 
wysłuchanie w téj saméj kwesty i znawcóif proponowanych 
przez obronę pp. Schoena i Kąkla.

Posiedzenie z 17 sierpnia.
Po zagajeniu posiedzenia oświadcza przewodniczący 

Biichtemann, że nastąpić ma obecnie odczytanie tłóma- 
czenia „uzupełnionych“ notatatek z pugilaresu hr.Dzialyńskiego; 
prawdziwość zaś owychuzupełnień zbada się późnićjprzy szczegó­
łowych rozprawach. Przeciwko téj propozycyi podnosi obrona 
protest, a rzecznik Holthoff zwraca uwagę, że każdy prze­
kład powinien się ściśle trzymać tekstu, ponieważ wszelkie 
uzupełnienie już wchodzi w granice konjekturalnéj interpre- 
tacyi, którą wprawdzie podjąć może prokuratorya, ale żaden 
urzędnik. Pr ze wodni czący odpowiada, że bez uzupeł­
nień nie można by było w żaden sposób owych notatek przetłó- 
maczyć; zastępca zaś prokuratora asesor Mittelstadt do- 
daje, że postępowanie przewodniczącego zupełnie jest słuszne 
i wnosi, aby także uzupełnienia notatek w polskim języku 
przeczytano. Chodzi tu bowiem, aby poznać jednostronne 
twierdzenia prokuratoryi, które niewykluczają przecież innego 
sposobu zapatrywania się na nie. Że każde słowo prawdzi­
wie wyłożono, nie da się udowodnić wszędzie i dowód przeci­
wny będzie musiał okazać, że inne wyłożenie nie psuje sensu. 
Obecnie głównie na tém zależy, aby odczytać pugilares w tym 
sensie, jak go pojmuje akt oskarżenia.

Rzecznicy Lent iElven przystępują do protestu, osta­
tni zaś oświadcza, że odczytanie tak tylko można pojmować, 
iż będzie odczytaném to, co rzeczywiście w pugilaresie stoi ; 
skrócenia nie dające się odczytać powinny być sylabizowane. 
Gdyby bowiem czytanie zamienić się miało w interpretacyą, 
wówczas posłużyłoby do udowodnienia skargi, ezemu tutaj na­
leży się sprzeciwić.

Asesor Mittelstaedt odpiera, że przetłómaczenie i od­
czytanie pugilaresu jest koniecznie potrzebném, skróceń bo­
wiem nie można dosłownie z jednego języka przełożyć na 
inny.

Rzecznik Lisiecki zauważa, że niedokładny dowód ża­
dnym nie jest dowodem w dziedzinie prawa kryminalnego. 
Gdyby zatém uchwalono odczytanie, w takim razie musianoby 
dozwolić obronie za każdćm słowem głos podn.osić.
' Sąd ustępuje i uchwala: Zważywszy, że w obecném 

stadyum rozpraw nie można jeszcze poprowadzić dowodu 
prawdziwości uzupełnień wyrazów z osobna wziętych z pugila 
resu, dokonanych przy śledztwie przed wstçpném, ale raczéj na­
leży to odłożyć do chwili przyjmowania dowodów, postanawia 
sąd nie nakazać obecnie odczytania tłómaczenia sporządzonego 
przy śledztwie przedwstępnóm, ale polecić tłómac om wykonać 
przekład notatek i skróceń pugilaresowych o ile przetłóma- 
czyć takowe można.

Po odczytaniu wyroku przeciw redaktorowi Chociszew­
skiemu zabiera głos profesor dr. G ne ist i przemawia mniéj 
więcćj w te słowa: Prokuratorya spowodowała odczytanie 
około 96 skryptów, obrona zaś uprasza na tém miejscu, aby 
można wsunąć jako uzupełnienie skromną liczbę 12 dokumen­
tów do odczytania. Obrona spodziewa się, że wysoki sąd 
przyjmie jéj wniosek z tą względnością, jakiéj ma prawo wy 
magać przy tak ważnćj skardze. Przy téj sposobności podnio­
sę zarazem inny jeszcze przedmiot. Prokuratorya oświadczyła, 
że niema zamiaru przemawiać (plaidiren) osobno w sprawie 
przedmiotowéj istoty czynu ; słusznie twierdzi bowićm, że przy 
końcowóm plaidoyer trzeba będzie raz jeszcze do tego powró­
cić, ale sądzę, że to nie wyklucza podania wprzódy objaśnień, 
gdyż inaczéj rozpoczęty dowód nie byłby zupełnym. Dawniej­
sze prawodawstwo podawało dla przedmiotowej istoty czynu 
specyolny przepis, którego nowe prawodawstwo me ma, ale

* musi w każdym procesie oznaczoną być chwila, w którćjby 
można przez podanie zbywających objaśnień przedmiotowéj 
istoty czynu, dalsze przyjmowanie dowodów skrócić. Okazało 
się to już; gdyż dowód przedmiotowej istoty czynu przycze­
piono do nazw!«ka obżałowanego Kosińskiego, jakkolwiek

w co wierzy sąd. Gdy zaś sąd słucha co oskarżenie twierdzi, 
przeto obowiązkiem jest obrony na to odpowiadać.

Rzecznik Lent korzysta z téj okoliczności, aby odeprzeć 
zarzuty uczynione przez naczelnego prokuratora wiarogodno­
ści profesora Cybulskiego i przedkłada w téj mierze sądowi 
dowody.

Nacz. prok. A diun g sprzeciwia się temu, twierdząc, 
że jest dostateczném wysłuchać samego profesora p. Cybul­
skiego.

Rzecznik Brachvogel uzupełnia wniosek rzecznika Ja­
neckiego wnosząc o poprowadzenie dowodu, że papiery Gutt- 
rego były osobno zachowane u hr. Działyńskiego i także oso­
bno przez policyą zabrane.

Asesor Mittelstaedt odpowiada, że rozdziału zewnę­
trznego papierów Guttrego i Działyńskiego nie zaprzeczała ni­
gdy prokuratorya. Wniosek zatém maléj jest wagi ; gdyby 
jednakże sąd nań przystał, wnosi z swój strony o przesłucha­
nie prezydenta policyi Bârensprunga.

Sąd ustępuje i uchwala :
1) Co do wniosku rzecznika Janeckiego:

Wymienione pod Nr. 1—8 dokumeuta mają być odczy- 
j tane, prócz proklamacyi z dnia 22 stycznia 1863.

Dwaj proponowani znawcy językowi mają być prze- 
; słuchani.

Ustawy Towarzystwa rolniczego mają być przedłożone 
i ma być zapozwaną pokojówka hrabiny Dziahfiskiéj.

2) Co do wniosku rzecznika Lenta:
Wniosek o poprowadzenie dowodu odrzuca się i tylko pro­

fesor Cybulski ma być wysłuchanym.
3) Co do wniosku rzecznika Brachvogla:

Ma być wysłuchanym prezydent policyi Bapensprung co 
do znalezienia i oddania papierów Guttrego.

Posiedzenie kończy się około godziny 3. Najbliższe po­
siedzenie jutro, w czwartek o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 sierpnia. Dz. Warszawski ogłasza 

w języku rosyjskim i polskim następujące urzędowe com­
muniqué :

„Dnia 7 (19) września 1863 roku, w Warszawie na ulicy 
Nowym Świecie z połączonych dwóch domów hr. Andrzeja Za­
moyskiego, zrobiony był zamach na życie JW. namiestnika 
w Królestwie Polskićm jenerał-adjutanta hrabiego Berga. 
Szczegóły tego zamachu w swoim czasie były ogłoszone w ga­
zetach.

„Pomimo tego że domy hr. Zamoyskiego bezzwłocznie po 
zamachu zostały otoczone przez wojska i wszyscy lokatorowie 
płci męzkićj zaraz aresztowani, złoczyńcy zdołali umknąć, 
przebiegłszy przez podwórze i ogród hr. Zamoyskiego, a po-, 
tém przez dach budynków podwórzowych do ogrodu kościoła 
Święto-Krzyzkiego, skąd już wyszli na ulicę Mazowiecką, a po 
upływie kilku dni uciekli do band.

„Z zeznań osób aresztowanych, (prawie wszyscy w krótce 
zostali uwolnieni) i z wyprowadzonego śledztwa przez osobną 
do téj sprawy wyznaczoną komisyą wynika, że myśl zabicia je- 
uerał-adjutanta hr. Berga powstała u złoczyńców jeszcze na 
wiosnę tegoż roku.

„Narady w tym względzie odbywały się w mieszkaniu 
(przy ulicy śto Krzyskiéj) inżyniera warszawsko-wiedeûskiéj 
kolei żelaznćj, który był natenczas dyrektorem wydziału woj­
skowego buntownićzćj organizacyi Eugeniusza Kaczkow­
skiego (vel. Dembińskiego). W nich brali udział będący 
buntowniczymi organizatorami: Ludwik Lempke (który 
otruł się w Kijowie), JózefPiotrowski (ukarany śmiercią), 
Jan Wernicki (znany tylko z nazwiska), naczelnik bunto­
wniczych żandarmów w Warszawie Paweł Landowski (syn 
doktora) i jego pomocnik Paweł Ekkert (syn fabrykanta 
octu). Oprócz tego naumyślnie był do tego powołany z za­
granicy, szlachcic Ignacy Chmieleński, który kierował 
zamachem na życie JCW. w. księcia Konstantego Mikołaje- 
wicza.

,.Na tych naradach ostatecznie postanowione było zabić 
jakimbądź kosztem hrabiego Berga, jako osobę, która ener- 
gicznemi środkami paraliżowała działania buntowników.

,.Do rachuby złoczyńców wchodziło także ostateczne wzbu­
rzenie przez to umysłów i przygotowanie ludu do powszechnego 
powstania.

,,W tym celu zamówili tu w Warszawie i za granicą rę­
czne granaty Orsiniego, machiny piekielne i przysposobili 
w znacznéj ilości masę z fosforu do podpalania i truciznę do 
trucia osób będących u władzy.

„Samo zaś wykonanie zamiaru, poruczone było według 
wyboru i wskazania Landowskiego, jego pomocnikowi Ecker­
towi, który znów namówił do tego umyślnie powołanego z bandy 
jako’celnego Strzelca, i zaraz mianowanego naczelnikiem szty­
letników w Warszawie Władysława Karwowskiego 
(dymisyonowanego junkra); ten ostatni wybrał zaś kilku zau- 
fańszych i zapaleńszych z swych podwładnych.

„Na miejsce do wykonania zbrodniczego zamiaru wy­
brany był wielki dom hr. Zamoyskiego, gdzie za zgodą z za­
wiadującym górnćm piętrem tego domu, mieszczaninem Leo­
poldem Bu czyń skin?, był najęty oddzielny lokal pod nr 6. 
Tam wkrótce przed zamachem, przyniesione były przez je­
dnego z złoczyńców, czeladnika kamieniarskiego Dominika 
Krasuskiego, granaty Orsiniego, przechowywane do tego 
czasu u byłego prowizora w aptece Karpińskiego Antoniego 
Schmidta i masa z fosforu, a przez Karwowskiego du- 

| beltówka. Granaty były napełnione prochem i ostatecznie 
przyrządzone w mieszkaniu Schmidta przez robotnika z fa- 

! bryki Frageta, Bronisława Jaskulskiego.
,,W chwili zamachu, w najętym przez złoczyńców lokalu, 

oprócz Karwowskiego i Krasuskiego, znajdowali się:
; brat ostatniego Feliks, siostrzeniec ich pieezętarz R y s z a r d 
! Rutkowski, syn rzeźnika Albert Kunke (zabity w ban­

dzie), i jeszcze jakiś Władysław znany pomiędzy buntowni- 
i kami pod nazwą zyzowatego i krzywonogiego; z nich Kar­

wowski strzelał, a reszta rzucała granaty i masę z fosloru.

większa część dowodów w żadnym z nim zwiąsku nie stoi. 1 
Obrona 6ądzi zatćm, że prokuratorya miałaby powód oświad- , 
czyć tutaj, w jaki sposób zamierza poprowadzić do'»ód przed- I 
raiotowój istoty czynu. Objaśnienie to nastręcza sam dowód. 
Owe 96 odrębnych skryptów nie będą zrozumiałe byuajmnićj, ■ 
jeśli prokuratorya już teraz nie oświadczy, w jaki sposób za­
mierza udowodnić istotę czynu zbrodni stanu. Położenie obrony 
naprzeciw tak kolosalnemu materyałowi środków dowodowych, 
jest niezmiernie trudne, jeśli nic wie, jakie wnioski mają być I 
z nich wyciągnięte, i zmuszona jest tem samćm do poprowa­
dzenia m ;óstwa wywodów, które w razie przeciwnym nie by­
łyby potrzebne. Zapytuję zatćm: któryż z owych skryptów 
ma dowieść bezpośrednio, że zamierzono zbrodnią stanu prze­
ciw Prusom? któret skrypta będą użyte do wywodów ostatecz­
nych? Zapytania te dzisiaj już ogłaszam dla tego, aby dać 
sposobność prokuratoryi do przygotowania się na odpowiedzi.

Nacz. prok. Adlung: Odpowiedź moją na powyższe za­
pytania daję natychmiast. Przykro mi prawdziwie, że z mego 
stanowiska nie mogę dać więcćj objaśnień, jak te, które leżą 
w oskarżeniu samćm, gdyż pytanie dotyczące systemu nie tylko 
ze skryptów, ale z całlj organizacji się wywodzi. Sądzę także, 
że sędziowie nie mogą przystać na podobny kompromis mię­
dzy prokuratoryą a obroną, gdyż sędzia musi baczyć na prze­
pisy prawa. W żadnćm stadyum śledztwa nie wolno czynić 
objaśnień, dopóki wszystkiego nie wyłożono. Obecne zamie- j 
rzone objaśnienia usłyszelibyśmy znowu przy ostatecznćm l 
plaidoyer.

Prof. dr. Gneis t: Niemam tu zamiaru zawarcia jakie- 
gośkolwiek bądź kompromisu, lecz natura dowodów mających 
być przyjętemi wymaga objaśnienia. Natura ta już się mani­
festowała, gdyż w prawie samćm niema wzmianki o jakićjś 
ogólnój części oskarżenia. Następnie nie żąda obrona od pro­
kuratoryi żadnego plaidoyer lub wywodów prawnych, lecz po 
prostu objaśnienia, aby wiedziała, jak daleko ma rozciągnąć 
swą działalność.

Naczelny prokurator: Przyznaję, że może nazwa 
„ogólna część“ nie stosowną jest dla oskarżenia; lecz użyto ją 
tylko dla łatwiejszego poglądu. Nie ulega wątpliwości żadnćj, 
co właściwie mu być udowodnionćm. Twierdzimy, że powsta­
nie w Rosyi (zapewne ma znaczyć: w Królestwie Polskićm P. 
R. Dz.) nie tylko ze strony rządu narodowego, ale także ze 
strony komitetów prowincyonalnych dążyło do oderwania od 
monarchii pruskiśj Poznańskiego i Prus, gdyż celem powstania 
było odbudowanie Królestwa Polskiego w pierwotnych jego 
granicach.

Profesor dr. Gneist: Nie chciałbym spowodować sądu 
do jakićjś wstępnćj uchwały, ale w każdym razie należałoby 
wskazać pewne punkta, wedle których ma się kierować dalsze 
postępowanie, i nie wiem, czy sąd zechce rozstrzygnąć co do 
podniesienia niektórych dokument w. Wreszcie pozostawiam 
uznaniu sądu, czy zechce dla informacyi kazać wydrukować 
wszystkie odczytane skrypta.

Rzecznik Brachvogel: Oddalam się nieco od zdama 
profesora Gneista, sądzę bowiem, tee prawnie dozwolone jest 
plaidoyer eo do prcedmiotowćj istoty czynu i dla tego żądanie 
moje sformułuje dokładnie. Obrona musi mieć prawo w pe- 
wnóm stadium rozpraw powiedzieć: istota czynu skargi roz­
bita, obżałowani zatćm winni być wypuszczonemi. Sam na­
czelny prokurator powiedział, że gdyby odjęto oskarżeniu część 
ogólną, podstawa całćj skargi upadłaby... Przewodni­
czący przerywa mówcy uwagą, że to zapewne nie należy tu­
taj do rzeczy.

Nacz. prok. Adlung: Może leżeć w przekonaniu obrony 
że powstanie nie było skierowanóm przeciw Prusom, przecież 
pytanie, czy i sąd jest tego przekonania. Ciągłe zwracanie 
uwagi na więżenie obżałowanych nie może być uwzględnio- 
nóoi, gdyż to leży w stosunkach a mianowicie w tćm, że tak 
znaczna liczba osób miała udział w sprawie. Nie mógłbym 
dzisiaj żadnego postawić wniosku, gdyż całe postępowanie 
musi wprzódy być ukończocćm.

Otrzymuje następnie głos rzecznik Janecki, celem umo­
tywowania wniosku profesora Gneista o odczytanie niektórych 
dokumentów. Obrońca poprzeda wniosek bardzo ciekawym 
historycznym poglądem rozwoju wypadków w Polsce ku udo­
wodnieniu, że powstanie polskie nie było wynikiem jakichśkol- 
wiek bądź konspiracyi i spisków, ale raczćj koniecznym wypły­
wem stosunków wewnętrznych (Zajmującą mowę obrońcy 
podamy jutro obszernićj.) Rzuca następnie kilka aforysty­
cznych uwag o rozmaitych błędach i usterkach w historycznćj 
części oskarżenia, i stawia w końcu wniosek, o odczytanie na- 
samprzód rozmaitych artykułów Dziennika Poznań­
skiego, proklamacyi jenerała Langiewicza przy objęciu dy­
ktatury, przy przejściu do Galicyi, listu Mazziniego itd.

Naczelny prokurator odpowiada, że zmuszony jest 
przypomnieć obroni •, aby tą samą mierzyła miarką. Obrona 
dawnićj sprzeciwiała się odczytywaniu artykułów dziennikar­
skich, a dz>.ś sam tego żąda. Nie cbce się przecież sprzeci­
wiać wnioskowi, który mu właśnie przychodzi na rękę. Obrońca 
przemawiał już w sprawie ogólnój części oskarżenia. On zsś 
pozostaje przy tćm, że jeszcze nie jest na czasie pa to odpowia­
dać. Tyle tylko powie, że co się tyczy faktów przytoczonych 
przez mówcę, zbywa im na podstawie. Źródłem ich jest mnićj 
lub więcćj znany materyał. Gdyby dzisiaj cliciał na to odpo­
wiedzieć wyczerpująco, doszedłby właśąie do tego, czego chce 
uuikn ć.

Rzecznik Brachvogel zauważa na słowa naczelnego 
prokuratora, że w żidnćj skardze szczegółowej przeciw obża- 
łowanym nie masz ani jednego faktu, słowa lub pisma, któreby 
dowodziły, że intencye były także zwrócone przeciw Prusom.

Rzecznik Lisie; ki protestuje przeciw uwadze naczel­
nego prokuratora, jakoby już przemawiano w sprawie ogólnój 
części oskarżenia. To co ma być powiedzianćm ze strony 
obrony w tćjże kwestyi, ani w części jeszcze nie jest wyczer- 
pnięte mową rzecznika Janeckiego. Dalćj oświadczać zwykł 
naczelny prokurator, ile kroć razy obrona zbije twierdzenie 
oskarżenia, że nie pokłada na tćm żadnćj wagi. Również nie 
obchodzi mówcy bynajmuićj co twierdzi oskarżenie, ale to,



3
„Po nieudaniu się zamachu, wszyscy oni, jak powiedziano 

wyżćj zdołali uciec z Warszawy, ctrzymawizy przed ucieczką 
od Landowskiego zapomóżkę pieniężną.

„Jednocześnie umknęli i inni złoczyńcy, należący do 
spiska.

„Następnie z liczby wymienionych złoczyńców ujęci zostali 
Landowski, Dominik KrasuBki i bardzo niedawno Ja­
skulski.

„Zostali oni (oprócz Jaskulskiego, co do niego jeszcze 
prowadzi się śledztwo), oddani pod sąd połowy wojenny wraz 
z niżćj wymieaionemi osobami, mającemi mniejszy lub większy 
udział w zbrodniczych zamiarach, a mianowicie: prowizorem 
Schmidtem, puszkarzem Teodorem Tomaszewskim, 
majstrem brązowniczym Stanisławem Paliszewskim, 
byłym uczniem szkoły głównćj w Warszawie, Stanisławem 
Przybyłko, byłym studentem tutejszćj akademii medy- 
czno-chirurgicznćj Rochem Boryskiem, aptekarzem w szpi­
talu Dzieciątka Jezus Stanisławem Strońsk im i miesz­
czaninem Leopoldem Buczyńskimi

„Według sądu okazali się winnymi: 
a) Landowski (lat 19), 1. tego, że wstąpił do rewo- 

lucyjnćj organizacyii i przyjął godność głównego naczelnika 
buntowniczych żandarmów w Warszawie i oddał do wykona­
nia swym podwładnym kilka wyroków śmierci na osobach 
przywiązanych do prawego rządu; 2. udziału w spisku na 
życie namiestnika w Królestwie Polskićm jenerał-adjutanta 
hr. Berga, ponieważ był na naradach w tym przedmiocie z zło­
czyńcami a potćm pozostawił pomocnikowi swemu Eckertowi 
wydanie rozporządzeń dla wykonania zbrodniczego zamiaru ; 
3. pomocy złoczyńcom do ucieczki po zamachu, z Warszawy, 
przez danie im pieniędzy; 4. tego, że i sam wkrótce potćm 
uciekł do Krakowa, a powróciwszy ztamtąd, przyjął udział 
w zbrojnóm powstaniu, uformował oddzielną konną bandę 
i dowodząc nią pod pseudonimem „Kosy“ niejednokrotnie 
miał udział w utarczkach z naszemi wojskami, po pobiciu zaś 
bandy i dostaniu się do niewoli fałszywie przybrał cudze na­
zwisko (Feintuch).

ó) Krasuski (lat 43), 1. tego, że wstąpił do organiza- 
cyi, byłych tu w Warszawie buntowniczych żandarmów-szty- 
letników, namówił drugich do wstąpienia do nićj i będąc 
w stopniu oficera tćj organizacyi nie tylko kierował sztyletni­
kami przy wykonywaniu ich zbrodni, ale i sam bezpośrednio 
miał udział w nr rderstwie dymisyonowanego junkra Czarnec­
kiego, spełnionego w maju zeszłego roku w piwnicy składu 
win kupca Kijasa, a potćm chwalił się przed drugimi złoczyń­
cami tćm zabójstwem, a wyjąwszy z kieszeni oderżńięte Czar­
neckiemu ucho, mazał nióm po twarzy obecnych, dla tego, jak 
mówił, aby przydać im więcćj śmiałości i zahartować słabe 
serca tych, którzy nie mogą patrzeć na podobne rzeczy; 2. 
udziału nie tylko w przygotowaniach do wykonania zbrodni­
czego zamiaru na życie hr. Berga, ale i w samym zamachu; 
i 3. tego, że umknąwszy potćm z Warszawy i nie zaniedbując 
zbrodniczych swych zamiarów, połączył się z drugimi złoczyń­
cami, z którymi pomiędzy innemi w październiku, przyszedłszy 
do świdr, napadl w nocy na dom kolonisty Hofmanna, a upro­
wadziwszy go do lasu, z początku chciał powiesić, a potćm ka­
zał okrutnie zbić kijami, za to tylko, że Hofmann chciał jechać 
do Rosyi do krewnych.

c) Schmidt (łat 26), 1. tege, że wstąpił do rewolucyj- 
nćj organizacyi, był poborcą podatków i zarządzającym che- 
micznemi zakładami tak zwanego „rządu narodowego,“ przy 
czćm zostając w zbrodniczych stosunkach z głównymi złoczyń­
cami, którzy mieli udział wzamachu nażycie jenerał-adjutanta 
hr. Berga, przechowywał u siebie przysposobione do tego gra­
naty Orsiniego i masę z fosforu; 2. że zamówił tu, w Warsza­
wie, machiny piekielne, które późaićj z przechowywaną u niego 
bronią żandarmów-sztyletników, zamurował w piwnicy domu 
Ekkerta, gdzie mieszkaliby! rządzcą; i 3. tego, że w paździer­
niku roku zeszłego z rozkazu jednego z złoczyńców, Przybyłki, 
przysposabiał z drugim obwinionym w tćj sprawie Boryskiem, 
truciznę dla otrucia osób przywiązanych do prawego rządu.

d) Tomaszewski (lat 31) i e) Paliszewski (lat 37), 
tego, że pierwszy przyjął i wykonał zamówienie machin pie­
kielnych i ręczDych granatów, a ostatni odlewał dla nich 
skorupy, obydwaj z wiadomością zbrodniczego ich przezna­
czenia.

f) Przybyłko (lat 20), tego, że był jednym z najczyn- 
niejszych złoczyńców i miał pomiędzy buntownikami szcze­
gólny wpływ, a pomiędzy innemi z jego rozkazu Schmidt i Bo- 
rysek przysposabiali truciznę dla otrucia zsob przywiązanych 
do prawego rządu i truciznę tę Przybyłko wziął potćm do 
siebie.

g) Borysek (lat 42), udziału wraz z Schmidtem w przy­
sposabianiu trucizny na oznaczony cel.

h) Stroński (Jat33), 1) tego, że wstąpił do buntowniczćj 
Organizacyi, a wykonawszy rewolucyjną przysięgę, zostawał 
w ciągłych stosunkach z głównymi złoczyńcami, a w tćj liczbie 
z Lempkiem, który miał w jego mieszkaniu schronienie 
i schadzki z byłym dowódzcą, buntowniczćj bandy Żychlińskim; 
i 2) przechowywał u siebie różne dzieła rewolucyjne, a także 
rewolwery, sztylety i masę z fosforu, należące do złoczyców.

i i) Buczyński (lat 40), współdziałania złoczyńcom, 
którzy ułożyli zamach na życie jenerał-adjutanta hr. Berga, 
w wykonaniu zbrodniczego ich zamiaru, przez to, że wynajął 
jednemu z nich, mianowicie Rutkowskiemu, lokal, z którego 
spełniono zamach, z wiadomością naprzód o tym zbrodniczym 
zamiarze.

„Wszystkie wymienione osoby za ich przestępstwa, na ści- 
słćj zasadzie art. 83,174,175, 631 i 632 I księgi kodeksu wo- 
jenno-karnego, a również art. 20, 132, 133, 283 i 1298 I ks. 
t. XV zbioru praw karnych (wyd. 1858 r.) podlegały, po po­
zbawieniu wszystkich praw stanu, karze śmierci.

„Ale JW. namiestnik w Królestwie Polskićm przy konfir- 
®acyi sprawy zatwierdził wyrok sądu polowego, skazujący na 
karę śmierci przez powieszenie, tylko względem podsądnych, 
Srasuskiego, Landowskiego i Schmidta.

„Dla innych zaś podsądnych, JW. namiestnik na zasadzie

najwyżćj nadanćj mu władzy, karę śmierci zamienił na zesła- , 
nie, po pozbawieniu wszystkich praw stanu, do ciężkich robót j 
w kopalniach: Tomaszewskiego, Przybyłkę, Buczyn- ; 
skiego iStrońskiego na lat piętnaście, a Paliszew- ! 
skiego i Boryskd na lat dwanaście.

„Jednocześnie dziedziczny i nabyty majątek wszystkich J 
wymienionych przestępców postanowiono skonfiskować.

„Kara śmierci na przestępcach Krasuskim, Landowskim ! 
i Schmicie będzie wykonana jutro, w środę, dnia 5 (17) sier­
pnia, o godzinie 10 z rana na stoku warszawskićj aleksandrow- 
skićj cytadeli.

„Dla odszukania zaś zbiegłych złoczyńców przedsięwzięto i 
właściwe środki.“

Warszawa, 17 sierpnia. Dzisiaj powieszono śp. Kra- j 
suskiego, jakoby przekonanego o zamach na życie Berga. | 
Lan do wskiego i Szmi d ta ułaskawiono, gdy już stali na : 
rusztowaniu, na 20 lat do katorgi.

ROSYA.
Dnia 7 sierpnia kazał car urządzić w Peterhofie wielki 

festyn dworsko-ludowy na cześć swego powrotu z Europy, po­
konania Polski i Kaukazu. Festyn ten miał trwać przez kilka 
dni. Przygotowano pyszne oświetlenie i fajerwerki jak najoka- • 
zalsze. Kilkadziesiąt tysięcy ludu ściągnęłó się z Petersburga 
i z przyległych okolic. Zanim jednak przystąpiono do zapale­
ni i tych okazałości, pokazała się łuua na horyzoncie od strony ; 
Petersburga. Trwoga opanowała tłumy i wszystko co było ze : 
stolicy, rzuciło się ku dworcowi kolei żelaznćj i ku parowcom 
które służą do komunikacyi Petersburga z Peterhofem. Sta- 
cye jednak oddalone są pół mili od Peterhofu. Przestrzeń tę 
przebywano pośród ciemności wśród największego natłoku kon­
nych, pieszych i powozowych. Na stacyach policya, usiłująca 
robić porządek, musiała ustąpić nawałowi. Tłum cisnął się i 
do parowców. Parowce dla ciemności zastanowiły służbę. 
Wagony przepełniano w dwójnasób. Zaledwo jeden pociąg 
odszedł, napełnił się drugi. Zdołano jednak zamknąć drzwi ; 
od peronu, aby przeszkodzić natłokowi i wpadaniu ludzi pod 
koła. Wtedy tłum, zrozpaczony widokiem łuny, powybijał 

powypierał okna, aby tylko siadać do wagonów. Tak trwało i 
przez całą noc do białego dnia. Pokazało się wprawdzie, że i 
pożar wybuchł nie w Petersburgu, lecz w sąsiednim Katarinen- : 
hofie, gdzie zgorzała cukrownia bankiera Stieglitza, ale i w sa- ! 
mym Petersburgu sygnalizowano tćj nocy kilka pożarów, które 
po północy przygasiła cokolwiek ulewa. Korespondent do i 
Na t. Z tg dodaje, że rannych i uduszonych niewiadoma liczba. i 

AUSTRYA.
' n Karłowice, 9 sierpnia. Zaszedł tu znów jeden z owych 

wypadków dowodzących, że całe „potężne“ sumienie konstytu­
cyjno austryackie bezpiecznie można zdpeklować. Cesarsko- i 
królewski sąd wojenny w Piotrowaradynie stłumił Serbski i 
Dnevnik. wychodzący w Nowym Sadzie. Czemu? Tego 
nikt niewie, ani tćż w dekrecie nie wyrażono. Serbski 
Dnevnik jest owym ptakiem, o którym opowiadał cesarski i 
komisarz kongresowi karłowickiemu. Jest on organem libe­
ralnym najwięcćj rozpowszechnionym pomiędzy Serbami i wła­
śnie miał dać sprawę swym czytelnikom z przebiegu kongresu 
serbskiego. Zaczął referować, jak zwykle się referuje 
o sejmach i zebraniach, kiedy dekret wojenny go doszedł 
i przeciął nić żywota, zanim zdał sprawę z pierwszego dnia 
kongresu. Nie dozwolono mu nawet o śmierci swojćj uwia­
domić samemu czytelników. Redaktorowie udali się do twier­
dzy Piotrowaradynu dla otrzymania objaśnień, ale sąd wo­
jenny powiedział im, że nie potrzebuje wykładać powodów za­
kazu. Podobno istnieje rozporządzenie dające sądowi wojen­
nemu władzę zamknięć1 a każdego pisma, skoro wytoczy się 
śledztwo przeciw jego redaktorowi. Mnićj źle było za Bacha, 
onego osławionego obsolutysty, niźli teraz, albowiem za Bacha 
przynajmnićj dzienniki dostawały nasam przód parę upo­
mnień z wyrazem żalu, jaki one rządowi Bprawiają. Teraz pro- , 
cedura jest kruciuteńka.

francya.
Paryi, 15 sierpnia. Dziś rano o godzinie 6 huk dział 

z hotelu Inwalidów dał znak, iż święto napoleońskie się roz­
poczyna. Drugie cesarstwo po raz dwunasty dzień ten obcho­
dzi. Od czasu, kiedy po raz pierwszy dzień swój święciło, 
wiele bardzo się zmieniło w Paryżu i Francyi. Co wówczas 
było nowe i niepewne, dziś się ustaliło i utrwaliło: nowy po­
rządek rzeczy zapuścił korzenie. Dzisiaj o godzinie 8 rano 
ulice napełniły się ludem ; późnić) zebrały się tłumy około 
wejść do teatrów, gdzie na bezpłatne czekano przedstawieni:-.
O godzinie 1 świat urzędowy w świątecznych mundurach zgro­
madził sie w kościele Notre-Dame; ministrowie robót publi­
cznych i oświecenia okazali się już w stroju nowych godności 
swych, pierwszy jako w. oficer, drugi jako komandor legii ho- 
norowćj. O godzinie 2 rozpoczęły się na esplanadzie Inwa­
lidów i innym jeszcze placu zabawy ludowe i igrzyska publi­
czne. Paryżanie nie biorą już jak przed 12 laty zbyt czyunego 
udziału w tym święcie, które stało się powszednićm ;’ jestto 
uroczystość więcćj dla cudzoziemców teraz przeznaczone. Pa­
ryż zowie się tćż dzisiaj słusznićj, niż kiedy indzićj „la ville 
cosmopolitique.“ Krzyże legii honorowćj, ogłoszone .wczoraj 
wMonitorze, nie zadowoliły prasy, z którćj dwa tylko 
imiona małoznane pozyskały oznakę legii honorowćj. Oprócz 
dramaturgów, reprezentanci literatury pięknćj także skąpo 
opatrzeni zostali. Jaka tu żądza panuje orderowa, wnosić - 
łatwo ztąd, że 19,000 osób prosiło dla siebie o krzyż legii ho­
norowćj. Polityka śpi dzisiaj. Giełda święci. Pogoda wy­
śmienita, gorąco wielkie, ani jednćj chmurki nie widać na 
niebie, któraby groziła zasępieniem horyzontu i zepsuciem 
iluminacyi i sztucznych ogniów wieczornych. Polityczny ho­
ryzont nie jest tak wesoły, ale nikt dziś niedb ». o niego.

— Senator jenerał Grouchy wytoczył proces przeciw 
Thiersowi, aby go zmusić do zamieszczenia sprostowania w hi- 
stóryi cesarstwa co do udziału ojca jego, marszałka Grouchy,

! w bitwie pod Waterloo.
— Król hiszpański 14 brn. wyjechał z pałacu lldefonśe

przez Villalbę do granicy francuskićj, aby być przytomnym
| poświęceniu kolei hiszpańsko-francuskićj.

DANIA.
Kopenhaga, 14 sierpnia. Dyrekcya celna znosi w swćm

| obwieszczeniu zakaz udawania się duńskich okrętów do por­
tów nieprzyjacielskich w czasie zawieszenia broni. Berling- 
skeTidende dzisiejsza w przeglądzie swym francuskim od-

I piera twierdzenia zagranicznych gazet, jakoby co chwila miały 
wybuchnąć w Kopenhadze niespokojności lub już wybuchły. 
Od czasu nadeszłćj wiadomości o opuszczeniu Danewirku w lu­
tym żadne tu nie zaszły niespokojności. Panuje tylko głęboka 
boleść nad utratą dwóch piątych części kraju. Boleść ta wy-

! bucha tylko w interpelacyach w radzie stanu. Nawet przesa- 
i dzono donośność tych interpelacyi. Nie miano zamiaru zwa­

lenia ministerstwa lub wprowadzenia kraju w nowe niebezpie­
czeństwa. Interpelacye te po większćj części były względne. 
Bo gdy inne ciało prawodawcze pod podobnemi okolicznościami 
byłoby gwałtownićj rozprawiało, radastanu duńska nie zająw- 
szy groźnego stanowska, ograniczyła się na zajęciu pozycyi 
oczekującćj.

Kopenhaga, 16 sierpnia. Dzisiejsza Berlingske Ti- 
de n de zdaje sprawę z wczorajszego posiedzenia landsthingu, 
na którćm prezes gabinetu odczytał oświadczenie ministerstwa 

1 całego, iż konstytucya z 18 listopada 1863 roku upada przez 
I odstąpienie Szlezwiku. FIyveposten pisze, że w początku 

września odwiedzą Kopenhagę księstwo Walii, którzy udadzą 
się następnie do Sztokolmu i Petersburga. Z powrotem znowu 
wstąpią do stolicy duńskićj.

SERBIA.
; Historya spisku w Białogrodzie wstąpiła w nową fazę. 

Jak wiadomo, sąd pierwszćj instancji dawnićj już uwolnił był
! senatora Maistorovicza i wspólników od zarzutu zdrady stanu 

i spisku na życie księcia, skazując ich tylko na kilkumiesięczne 
więzienie za jakieś pomniejsze przestępstwa. Obżałowani apelo­
wali. Sąd wyższy uwolnił ich od winy. Lecz ministeryum obaliło

I ten wyrok i delegowało osobny sąd do rewizyi nietylko procesu 
lecz oraz do wytoczenia śledztwa przeciw członkom sądu ape- 

ś lacyjnego o przekupstwo i inne zbrodnie. Rząd ©sięgnął isto-
. tnie niekorzystny dla interesowanych stron rezultat: nietylko 
i bowiem domniemani spiskowcy, Maistrovicz i zwolennicy, lecz 

i członkowie trybunału apelacyjnego uznani zostali winnymi. 
Prezydent apelacyjny Jan Filipovicz i radzcy apelacyjni Efraim 

j Gruicz, Marinko Radowanovicz, Jan Micicz i Jan Nikolicz ska­
zani zostali na trzyletnie więzienie z utratą praw obywatelskich 

i na dwa lata, sekretarz Stojka Ivankovicz na dwuletnie wię- 
i zienie i utratę praw obywatelskich na jeden rok. Smutna ta 

historya sprawiła przykre wrażenie na Serbach i zapewne 
w bliskićj skupczynie przyjdzie a tego powodu do gwałtownych 

! debat jeżeli nie zapobieży im ks. Michał udzieleniem amne- 
1 styi. Pogłoski o skupczynie powtarzają się peryodycznie.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 18 sierpnia. W nrze 154 Dziennika naszego, poda­

liśmy w obszerniejszym artykule wiadomość o tutejsiśm Towarzystwie 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych, i streściliśmy tamże trzecie 
sprawozdanie zarządu Towarzystwa jako i przedmioty na walnćm ze­
braniu delegowanych d. 30 czerwca r. b. obradowane. Teraz dla do­
pełnienia wiadomości tamże podanych i dla wygody członków w razie 
potrzeby dodaj emy, iż pomiędzy członkami do przewodniczenia To­
warzystwu na drugie lat trzy wybranymi, nastąpił w dniu 14 sier­
pnia r. b. ściślejszy wybór i w skutek tego nastąpił skład nastę­
pujący :

Zarząd główny: Karsnicki Karol z Mystek przewodniczący, 
Giersz Ryngulf zastępca jego i zarazem podskarbi zarządu, mieszka­
jący w Poznaniu przy ulicy Fryderykowskiej nr. 22; Sczaniecki Kon­
stanty z Międzychodu i Szółdrzyóski Zygmunt z Lubasza. Sekretarz 
zarządu Kierski Emil, Barlebenshof nr. 1 w Poznaniu.

Rada zawiadowcza: Stablewski Stanisław z Zalesia, przewo­
dniczący; Sczaniecki Michał z Laszczyna, zastępca jego; Laskowski 
Stanisław z Dobrojewa, sekretarz; Beuther z Golęcisa rewizor klasy 
II; Dreszer Karol z Kluczewa; Garczyński Wawrzyn z Węgorzewa, 
Szubert Władysław z Wielkiejwsi.

— Iwonicz. Wody mineralne w Iwoniczu znane już były od da- 
wna i ściągały do siebie licznych chorych z najodleglejszych nawet 
okolic. Obecnie oprócz źródeł jodowych, będących prawdziwym skar­
bem Iwonicza, są tu jeszcze zdroje żeleziste, siarczane i słynna „Beł- 
kotka“ źródło naftowe, wytryskujące ku zachodowi na górze zwanćj 
Przedziwna. Uczeni nasi badacze, a mianowicie chemik Torosiewicz, 
dr. Piwocki, dr. Barach i dr. Dietl, uznali tamtejsze źródła jodowe 
jedynemi w swoim rodzaju; główną ich zaletą, wyszczególniającą je 
od innych podobnego rodzaju, jest obfita ilość wolnego kwasu węglo­
wego, jakoteż węgielek azotu.

Iwonicz leży w malowniczćj dolinie, otoczonćj wzgórzami obro- 
słemi gęstym borem jodłowym. Co rok przjbywa tu znaczna ilość 
chorych i kalek, z których każdy prawie znajduje zdrowie lub ulgę 
w zbawiennych jego źródłach. Malownicze to jednak położenie, a mia­
nowicie wysokie i gęste dokoła bory, wypadąją pod pewnym wzglę­
dem na niekorzyść, sprawiając iż w dolinie słońce później się okazuje, 
a wcześniej znika, przez co poranki są chłodne i wilgotne, wieczory 
zimne, w dzień zaś powietrze ciężkie i parne, a więc temperatura 
zmienna i dla chorych nieodpowiednia. Uczony dr. Dietl zwracał na 
to uwagę dyrekcji zakładu jeszcze w r. 1858, proponując przetrze­
bienie lasów, gdyż Iwonicz wymaga koniecznie więcój światła i świe­
żego powietrza. Zakład wód mineralnych iwonickich stanął i utrzy­
muje się staraniem rodziny hr. Załuskich; dzisiejszy właściciel Iwoni­
cza Michał Załuski, nie szczędzi starań na zaprowadzenie w nim ule­
pszeń i urządzeń, których z wzrastającą liczbą przybywających, coraz 
to większa czuć się daje potrzeba. Tak np. mieszkania są nieco za 
drogie i stosunkowo do ceny nie zbyt wygodnie urządzone i umeblo­
wane, łazienki za szczupłe należałoby zastąpić nowemi obszerniej- 
szemi z korytarzami i salą zbiorową, czytelnia składa się z kilku­
dziesięciu książek nagromadzonych bez ładu i wyboru w kancelaryi 
zakładu i dwóch tylko pism peryodycznych. Zakładem kieruje od lat 
kilkunastu z powszechnym zadowoleniem i korzyścią dr. Moszcza&ski. 
Tegoroczny zjazd chorych w Iwoniczu, jest jak donoszą ztamtąd, dość 
liczny.

— Gaz. W ars z. pisze o ponownych staraniach obywateli miast 
fabrycznych, jak Łódź, Zgierz, Pabianice itd przedsięwziętych, w celu 
poprowadzenia kolei ze stacyi drogi żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj 
rokicińskiej do Lodzi i Zgierza. Droga ta pódobno kierowałaby się 
ku wsi Kraczew a następnie po przebyciu strumienia Karczówki do 
Lodzi, a ztąd do Zgierza o niecałą milę odległego. Długość tćj no- 
wćj komunikacyi wynosić ma tylko 30 kilka wiorst, a wielkie zapo­
wiada korzyści. Wiadomo, że Łódź, składa się z samych zakładów 
przemysłowych, że po Warszawie jest najludniejszem miastem Kon­
gresówki, bo mieszkańców ma około 30,000; że zatćm zaopatrywaćby 
się to miasto mogło węglem kamiennym, a liczne stosunki handlowe 
przez nową kolej zupełnie ułatwioneby zostały.



4
— Dawniejszy właściciel wioski Jerozolimy p. Ch., o ’/, mili od 

Królewca odległej, odebrał w tych dniach list od landrata jeszcze 
przed 2 laty na pocztę oddany. List ten odesłany wprost z Królewca 
aż do ziemi ś. i ztamtąd odesłany napowrót powędrował nieomal na 
około ziemi, zaczem doszedł do rąk właściciela z kopertą oklejoną 
markami pocztowemi rozmaitych krajów.

mowy i ich odmianach, oraz ortografią, sposobem katechetycznym 
ułożona przez Leopolda Winklera, nauczyciela języka polskiego 
w szkole specyalnej w Częstochowie. Część I. Warszawa 1862, przez 
Ign. B. Kronika Bibliograficzna. — Wiadomości literackie. — Dostrze­
żenia meteorologiczne za m. czerwiec rb.

Wiadomości literackie.
— W roku 1848 wyszedł był drugi i ostatni tom Flory Pol­

skiej przez Jakuba Wagę, brata znanego całej Europie naturalisty 
Antoniego Wagi, który mimo dość podeszłego wieku zwiedziwszy po­
łudniową Europę i Egipt teraz odbywa podróż po Azyi. Jakub Waga 
pracując nad Florą Polską zwiedzał pieszo wszystkie okolice swój 
ojczyzny. Około Sandomierza wynalazł roślinę, która się zowie Zy- 
gophyllum... Fabago, Parolist Wschodni. Jezuici mieli ją sprowadzić 
z Hiszpanii i użyć do ustalenia nadwiślańskich wybrzeży piasczystych 
koło Sandomierza, gdzie się z czasem rozrosła i dotąd się utrzymuj -. 
Znaczna część naszego kraju jest piasczysta, w wielu miejscach znaj­
dują się wydmy, które co roku zasypują coraz więcej ornej ziemi; 
jakże to potrzebna wiadomość dla właścicieli gruntów taką plagą za­
grożonych, aby zasadzeniem i krzewieniem Parolistu Wschodniego 
mogli się zabezpieczyć od téj klęski. Parolist nie tyiko ustala ru­
chome piaski, ale z czasem zamienia je w płodną ziemię, przeto grui t 
nieużyteczny, a nawet szkodliwy obraca w urodzajny. Agronomowia 
nasi we Florze Wagi niejeden szczegół podobnyby znaleźli, któiy 
mógłby im przynieść korzyść w gospodarstwie. Dla tego dziełko to 
w ręku każdego gospodarza i rolnika polskiego znajdować się po­
winno.

— Wyszedł z druku zeszyt "8 Biblioteki Warszawskiej za mie­
siąc sierpień i zawiera : Zygmunt Korybut, szkic historyczny (1420 
do 1428), przez Kazimierza Chłędowskiego. — Kobieta w Indyi staro­
żytnej. Badania moralne i literackie, przez Klarysę Bader. — Marya 
Tudor, przez Felicyana (dokończenie). — Kronika paryska literacka, 
naukowa i artystyczna. Chińscy kuglarze w cyrku. Relacya Leona 
Laborda. „Czarodzieje indyjscy“ przez Anglika Osborne. — „La Mé­
taphysique et la science'- par Vacherot. — „Histoiya ludu amerykań­
skiego“ przez pana Carlier. — „La Femme dans l’humanité“ przez p. 
Pompéry. — „Etudes littéraires sur l’Espagne contemporaine" przez 
p. Latour. — Stowarzyszenie międzynarodowe postępu nauk społe­
cznych. — Raport ministra żądający usunięcia p. Renan, jego prote- 
stacya i dymisya.— Eugeniusza Delacroix illustracya Hamleta — Wia­
domości literackie. —- O towarzystwie kredytowém ziemskiém w Kró­
lestwie Polskiém, przez Floryana Czermińskiego. — Kronika Litera- ! 
cka : Gramatyka języka polskiego, obejmująca naukę o częściach I

Przybyli do Poznania dnia 18 sierpnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Gustowska z córką z Król. Polskiego. Weżvk 

z żoną z Krakowa. s , « j
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Ponińska z Komornik, Chłapowski 

z Czerwonejwsi.
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Kierska z familią z Małachowa, Jara- 

czewska i panna Walcer z Krakowa, prob. Pawłowski z Iłowca, 
kapital. Rostkowski z Jarocina.

OEHMIQA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Treskow z Radojewa, 
Lakomicka z Lubinia, Mierosławski z Bronzek, Raczyński z Berlina, 
Dobrzycki z Bomblina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr hr. Mycielski z fami- 
]la z Chocieszewa

MYLIÜSA HOTEL‘DREZDEŃSKI. Właśc. dóbr Berndt z Pianowa, 
hr. Westarp z Lutomia, Witt z żoną z Bogdanowa, akademik Żela- 
sko z Głogowy.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr hr. Schmettow z mał. Lo­
gisch, Schütz z Schirnitz.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Oromadzióski z żoną z Przy bo­
rówka, Nawrocki z Urbania, Schwandes z Obornik, Maass z Lu­
bna, abituryent Zaremba z Głogowy.

POD CZARNYM ORŁEM. Dzierż. Sulikowski z Drożyna, kandydat 
Bartsch z Łagiewnik.

- % tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 43—48 tal. pł. Olej 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12% żąd, na sier. i sier.- 
wrze. 12% nom., wrze. paź. 12%,—’%.—%3, paźd.-iist. 12%-%, list.- 
grud. 12”/,,—13, giud.-sty. 13 tal. pł. Olej lniany: 100 funt, bez 
beczki w miejscu li tal. pł. Okowita- 8000°,0 Trall. w miejscu bez 
beczki 14%—%,, na sier. i sier.-wrze. 14%,— ’ g, wrze.-paź. 14%—%,., 
paź.-list. 14’/.—%,., łist.-gru. 14%—’/., kw.-maj 14%—%, maj-czerw. 
15 tal. pł. Wypow. 1000 cent, żyta i 10,000 kwart okowity.

Wrocław, 17 sierpnia. Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 214—195—180 sgr. za 150 fnnt. brutto.

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

73—75 70 62—66
68—70 65 61—63
42—44 41 38-40
37—38 36 32-34
31—32 30 29
54—57 53 48-50

wrześ.
kwiec.-maj 34%—’/, tal. pł. Pszenica: na sierp.55 tal. żąd. Jęcz­
mień: na sier. 36 tal. żąd. Owies: na sierp. 38, wrześ.-paźd. 34 tal. 
pł. Rzep: na sier. 100 tal. żąd. Olej rzepiowy: dobrze, wyp. 250 
cent., w miejscu 12%, na sier. i sier.-wrz. 12% żąd., wrze.-paźd. 12’/, 
pł, paźd.-list. 12%, list.-grud. 12%, grud.-styc. 12%g—%, pł., kw.-maj 
12’/, tal. żąd. Okowita: mało zmiany, w miejscu 14, na sier., sier.- 
wrześ. i wrześ.-paźd. 14, paź.-list. 14, list.-gru. 13%, żąd., kw.-maj 14 
tal. pł.

WiadomcśóS laanadSowe.
Stów, kupieckie w Poznania, dnia 18 sierpnia.

Żyto: słabiej, na sierp, i sierp.-wrześ. 29’/,, wrześ.-paźd. 29”/,,, 
paź.-list 30%,, list.-grud. 31’/a, na odstawę wios. 32% tal. pł. Oko­
wita: niżej, na sierp. 13’%,., wrześ. 13”/,., paźd. 13’%,«, list. 18%„, 
grud. 13%, stycz. 13%,, tal. pł.

Berlin, 17 sierpnia. Pszenica: 100 iunt. w miejscu: 50—59 tal. 
pl. wedle jakości. Zyto: 80—81 funt, w miejscu 35‘/8—’/«, na sierp, 
i sier.-wrześ. 34’/8—%,, wrze.-paźd. 35 %, paźd.-list. 35’/.—%., list.- 
grud. 35%—%, na odstawę wios. 36%—%—’/. tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt, wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—26 
—25’/,, 48-49 funt. 23’/,, na sierp. 23%, sierp.-wrześ. 22’/,, wrześ.- 
paźd. 22%, paźd.-list. 21’/,, list.-grud. 21%., na odstawę wios. 21’.a

Szczecin, 17 sierpnia. Na targu. Pszenica: 57—58. Zyto: 34 
—36. Jęczmień nowy: 34. Owies: 26—27. Groch nowy: 40 46. 
Rzepak: 90 tal.

Na giełdzie: Pszenica: trzyma się, 85 funt, żółta w miejscu 
53—57%,, na sier. 56%sier.-wrze. 56%, wrze.-paź. 56—’/., paź.-list, 
56% - ’ ,, na odstawę wios. 59 -%—’/, tal. pł. Żyto: mato zmiany, 
2000 funt, w miejscu 34—35, na sierp., sierp.-wrześ, i wrześ.-paźd. 
34%—%, pł., paźdz.-list. 35 żąd., na odstawę wiosenną 36% lal. pł. 
Jęczmień: 70 funt. pom. w miejscu 31%, march. 33—34 tal. pł. 
Groch: 43—45_ pł., na paszę na odstawę wios. 40 tal. żąd. Rzepak 
zimowy: 25 szefli w miejscu 84—89 pł., na sierp. 90 żąd., wrześ- 
paźd. 91 tal. pł. Olej rzepiowy: nieco lepiej, w miejscu 12’/,, żąd., 
na sier. 12% pł , sier.-wrześ. 12%,,, wrze.-paź. 12%,, kw.-maj 13 tal. 
pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 13% pł,, na wrześ.-paź. 13%, 
tal. żąd. Okowita: lepiej, w miejscu bez beczki 14%„, na sierp.- 
wrześ 14%, paźd.-list. 1’/,—%, paźd.-list. 14, na odstawę wios. 14%. 
—5,, tal. pł. Zameldowano: 50 węcpli żyta.

Sprostowanie.
W obwieszczeniu naszém z dnia 25 czerw­

ca r. b. dotyczącóm wylosowanych 4% listó «v 
zastawnych zaszły następujące pomyłki dru- 
karskie*
No. 3/2928 zam. 3/2921 Jarosławiec na 1000 tl. 
No. 20/1522 Growiskazitn. Kołybkipa25Otal. 
No. 335/4230 zam. 355/4230 Kurnik na 100 tal. 
No. 131/7293 zam. 131/5293 Czacz na 50 tal. 
No. 41/2927 zam. 42/2927 Myszkowo 50 tal. 
No. 95/10160 zam. 95/10166 Grąbkowo na 25 tl. 
No. 12/2287 zam. 12/4287 Kunowo na 25 tal. 
No. 20/9139 zam. 20/9732 Latalice na 25 tal. 
No. 43/9568 Łukowo zam. Łubowo na 25 tal. 
No. 110/10983 zam. 110/10963 Mnichy na 25 

tal.
No. 29/4782 zam. 29/4772 Sepuo w. na 25 tal. 
No. 781/9838 zam. 781/9938 Wronki na 25 tal. 
No. 848/10004 z»m. 847/10004 „ na 25 tal. 
No. 31 Wieszkowo pow. Wschowa zam. Ko­

ścian na 25 tal.
No. 34 Wyciążkowo pow. Kościan zam. Wscho­

wa na 25 tal.
które się niniejszóm prostują.

Poznań, dnia 10 sierpnia 1864.
Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa.

Tych, którzybv coś pewnego wiedzieli o lo­
sie Mieczysława Neymana, który wyszedł pod 
Jungiem, był pod Ignacewem, miał się dostać 
do obozu Kruka, uprasza rodzina, aby jój dali 
o nim wiadomość. Poznań, Wielkie Garbary 3. 
[2308] Ale* a lider Aeyman.

, W myśl statutów odbędzie się dnia 1 wrze­
śnia o 11 godzinie z rana Walne zebranie To w. 
rolniczego połączonych północnych powiatów 
W. Ks. Poznańskiego w Kcyni.

Odczytane być mają rozprawy: 1) Jak za­
prowadzać kulturę leśną w majątkach mniej­
szych. 2) O wyborze płodozmianu. Dysputa- 
toryum: Jaki najstósowniejszy czas kocenia 
się owiec? Zarazem uprasza członków Towa­
rzystwa o 'przywiezienie okazów płodów rolni­
czych z wypadłego żniwa, tak w kłosach jak 
w ziarnie, oraz prób na sprzedaż wyborowćj 
oziminy.
___________ PyreŁcya. [2806]

Chwaliszewo 94 są kramy i mieszkania do 
wynajęcia. [2789]

Przy ul. Piaskowćj No. 8, na 2 piętrze, są 
4 pokoje, kuchnia i spiżarnia za 130 tal. do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość na miejscu, lub 
u odźwiernego w Ziemstwie. [2807]

Z dniem 1 października r. b zawakuje w 
biurze rzecznika i notaryusza

dahn Ostrowie
miejsce naczelnika biurowego. Osoby obeznane 
z rzeczonym zawodem, znajtjce oba języki kra­
jowe i reflektujące na to, o których moralności 
nie ma powątpiewania, zechcą się bezzwłocz­
nie piśmiennie lub ustnie zgłosić, oznaczając 
zarazem wjsokość żądanego utrzymania, u 

«lalina.
[2804]_________ sędziego pow. w Kościanie.

Posada organisty przy tutejszym kościele
, kollegiackim zawakuje od 1 października r. b.

Dnia 1 września r. b. odbędzie się w Wrze- Osoby posiadające kwalifikacyą dobrego orga-
Śni Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 
powiatów Wrzesińskiego, Średzkiego i Gnieź­
nieńskiego, na które Zarząd członków zapra­
sza, z zawezwaniem tychże o przywiezienie 
płodów w ziarnie i w warzywach. [2809]

nisty i mogące dyrygować muzyką kościelną, 
zechcą się zgłosić, lub osobiście, lub tćż listo­
wnie franko, przy dołączeniu swych atestów, 
do miejscowego proboszcza.

Środa, dnia 26 lipca 1864. [2587]

Na Wielkich Garbarach pod No. 47 jest 
piękne pomieszkanie na drugićm piętrze, skła­
dające się z czterech obszernych pokoi, do od- 
dzierżawienia. Dowiedzieć się można o warun­
kach na Ogrodowćj ul. pod No. 16. [2797]

Lokal na handel jest w kamienicy mojćj 
na Wodnćj ulicy od 1 października r. b. do 
wydzierżawienia.

[2798]__________«>. A. Łeitgeber.
Gospodyni zdatna, z dobremi świadectwami, 

która się zarazem kuchnią zająć potrafi, znaj­
dzie.od św. Michała pomieszczenie na Dom. 
Lwówku. O3oby reflektujące niechaj się tam­
że osobiście przedstawią. [2782]

Żądany jest do Kr. Polskiego kucharz sa­
motny, wydoskonalony w swym zawodzie i za­
opatrzony w dobre świadectwa, zaraz lub cd 
1 września. Osoby interesowane zechcą się 
zgłosić do Dom. Górzna pod Sobótką, osobiście 
lub na listy franko. [2791]

Ucznia do handlu drogieryi potrzebuje
[2741]_________ Józef Cłrodzkl.

Wy sprzedaż.
Towary kolonialne do masy konkursowój 

L. Kaskel i J. Mnnk w miejscu należące wy- 
sprzedaję w składzie położonym na ul. Szero- 
kićj pod liczbą 21, w dniach targowych od 8 
do 12 i od 2 do 5 po południu.

Skład jest dobrze zaopatrzony w wszystkie 
towary kolonialne, jako to: kawę, herbatę, cu­
kier, ryżitp., również w fabrykaty, jako to: 
mydło, świece, cygoryą, czekoladę itd., nie­
mniej w artykuły należące do handlu drogu- 
eryi i farb.

Wysprzedaż dzieje się ryczałtowo za go­
tówkę.

Poznań, dnia 13 sierpnia 1864.
B. Łeitgeber, [2780]

kurator masy konkursowój L. Kaskel i J. Mnnk.

Subjekt
z handlu korzennego i wina poszukuje miejsca. 
Łaskawe zapytania: poste restante Poznań. 
Lit- W. J._________________ [2810]

Uczeń, mający dostateczne wiadomości
szkólne, może znaleźć miejsce w handlu ko­
rzeni i wina Teodora Langnera 

[2805]___________ w Gostyniu.
Kram, remizy, są pod No. 13/14

ul. Wrociawskiój do wynajęcia.______[2803]
Repozytorya są do sprzedania. Bliższe

szczegóły w eksp. Dzień.___________ [2802]

Do siewu.
. poleca
Żyto Proboszczowskie,
Żyto Hiszpańskie, 
Correns-Krzycę,
Pszenicę Proboszczowską, 
Pszenicę Kujawską,
Pszenicę Sandomirską,

tudzież wszelkie inne gatunki zboża, i prosi 
o łaskewe wczesne zamówienia.

Skład nasion rolniczych
[2796] Ludwika Kunkla.

Najwyborniejszy francu­
ski bulion odebrał
[2808] Izydor Appcl, obok bant u.

Sprzedaż bydła młodocianego.
Dom. Chwałkowo pod Wierzyca­

mi sprzeda z powodu kończącój się 
¡dzierżawy: 1 stadnika, 6 jałowic 

rasy oldenburgskiój, 10 wolczaków mających 
1 %2 do 2 >/2 roku, powóz na rysorach i parę 
szorów z czarnćj skóry. [2781]

USC.
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